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Ceny ogłoszeń: 
Na 1-ej stronie wiersz 
nonparelowy mk. 8.00, 
na lil-ej stronie — mik. 
6.60, na IV-ej stronie 
—4.00 mk., nadesiane $ 


za wiersz garmortowy 
— mk. 10.00. Drobnę 
ogłoszenia po 50 fen. 
za wyraz. Najmniejsze 
drobne ogłoszenie 
2.00 mk. 
Adres dla listów i 
depesz: „ISKRA“ 
Sesrewiec. | 
| 


ETENE EERTE EA AAT R 


ma | CLOU SEZOŃU! 
Eizo {Honor czy sumienie? 


WORA Motto. Zbytki honory, eóż więcej trzeba!,. i 
Dziwse to losy tej piękrej pani 


Wszystko raaęło m jedzej godzinie 
Wszyztzo na świecie jeśniało dia miej Bo grzech się zemóści, u Szezęście minie. 
Spozojne Życie dały jej nieba 


Początek przedstawień o godzinie 6; w niedzielę I święta o godzinie 4 panktuzlnie. i 

h UWAGA. Tylko na seanse w godzinach 4, 5.50, 7.30 i 9,30 ostatni, 

| NUOVA O PLADEN ATE TO E EE TEET n E E 3 

D NORPRO S TRDINE, 
4 DZIŚ PREMJERA! . 

Od tl-go do 17-go października włącznie 


największa sensacja tego sezonu 


W ładczy mi Bwiata 
v. t Król Zebrakóow 


dramat w 6-cin częśc. w roli głównej najlepsza , 


art. kinemat. MIA MAY, rzecz dzieje się w Chinach. 


Z Helsingforsu donoszą: 

W d. 13 października wykona- 
ny został jednocześnie zamach 
na Lenina i Trockiego. Lenin zo- 
stał zabity, Trockij lekko ranny. 


Dziś i dni następnych 
—-V. SERJA OBRAZU p.t. .. | - - 


UWAGA. Każda serja stanowi oddzielną całość. 


Wkroczenie wojsk gen. Żeli- 
gowskiego do Wilna odbyło się 
bez walki, co nie przeszkodziło 
bynajmniej litwinom rozesłać w 
£ świat komunikatu 0 rzekomo 
Stewarzyszenie Techników w Sosnowcu ciężkich walkach. , Walk nie by- 
zawiadamia swych członków, że dn. 17 października r. b., o g ło, bo litwini zenpaei. 

i ama swy ą Ń a H . 0a . ; rski, ik WSZ 
4 po poł. odbędzie się w lokalu własnym przy ul. Czystej No 9 Gen, ZEUGOW Wy CZY WSZY 


do miasta, zaraz postanowił Zor- 
e 6 s | 2 ; e 
8 6 | | 


ganizować komisję rządzącą. 
| z prelegentem, profesorem FIEDLEREM 


Zwrócił się z tą propozycją do 
„0 sztncznym oziębianin". 


polaków, litwinów i  białorusi- 
nów. Przedstawiciele dwu osta- 

Na powyższe zgromadzenie uprasza się O przybycie człon- 
ków z paniami. a 


-tnich narodów odmówili, 

Wobec tego zorganizowano 
tymczasową komisję rządzącą w 
następującym składzie: adw. Wi- 
told Abramowicz (stronnictwo 
krajowe), adw. Mieczysław En- 
giel (chrześcjańska demokracja), 


M mm inż. Teofil Szopa (stron. ludowe), 
AA , i inż. Aleksander Gasztowtt (so- 
J cjalista) i pułk. Leon Bobicki 

SMYCZKOWEJ „,| (szef sztabu gen. Lucjana Zeli- 


gowskiego). 

Tymczasowa komisja rządząca 
postanowiła ogłosić się jako rząd 
odrębnego państwa Litwy Cen- 
tralnej. Na gmachach rządo- 
wych pojawiły się chorągwie 
biało-niebieskie (kolor dawnego 
państwa litewskiego).  / 

Rząd ten ogłosił trzy odezwy: 
1 do ludności, 2 do Polski, 3 
do Litwy. 

Treść tych odezw jest nastę- 
pująca: 

1. W odezwie do ludności 
miejscowej gen. Zeligowski i ko- 

misja rządząca proklamując pań- 
stwo Litwy Centralnej, uwiada- 
miają o utworzęniu się rządu; 
powstanie jego motywują po- 
trzebą dania możności wyrażenia 
woli mieszkańców o swym losie. 
Zapowiada odezwa zwołanie kon- 


ORKIESTRY FU. 


ONCERT geo iins 


w lokalu Cukierni Warszawskiej 
w niedzielę, 17 b. m. 1920 r. o godz. 7 wiecz. 


/ „+ NA DOCHÓD ORKIESTRY. :-: 


Dr. MEDYCYNY 
Wł. Bitqy-Szlachta 
„b. ordynat kliniki chorób skór- 
ych. Używ. prep. 914. Analiz. 
* ikroskop. 
1N-1g. 16-48 pp. Panie od 5--6 pp. 


1 
| nalachowskiego (Fabryczna) M 16. 
Adom Pogody). > 


Doktór 
Marja Dzierżanowska 


w Bąbrowie 

róg Sławkowskiej I kr. Jadwigi 
choroby kobiece 

8—9 rano | 5—7 popołudniu. 


(Tel. 


BZIENNIK POLITYCZNY, SPS$LECZNY i LITERACKI. 


Prenumerata wy 
Z odnoszeniem 
i przesyłką 


nosi: 

do domu 

pocztową miesięcznie 
il il, 


Oddziały własne: 

W Będzinie, ul. Ma- 

łachewskiego Ne 9. 

. W Dąbsewie ulica 
Sienkiewicza. 


DOKTÓR 


Paweł Broniatowski 


w CZĘSTOCHOWIE 
nl. św. Panny Baji t. |, Il Aleja le 21 


(obok teatru Paryskiego) 
Choroby skórne, 
dróg meczowych i weneryczne. 


Przyjmuje ed 9—12 rane | od 4—7 pp 
Panie ed 12—1 popcłudniu. 


Wielki zamach w Moskwie 


Lenin zabity, Trockij ranny. 


Kopenhaga, 15 października. 
wł.) 


Według innej depeszy, która 
tu nadeszła jednocześnie, Lenin, 
dzięki poświęceniu się jednego Z 
czerwonogwardzistów, ocalał. 

Szczegółów brak. 


Pierwsze kroki nowego rządu. 


która 
weźmie decyzje' ostateczne © 


stytuanty w Wilnie, po- 


losie całej ziemi Litwy Srod- 
kowej. 

2. W odezwie do Polski rząd 
tłumaczy swe powstanie, albo- 
wiem w wytworzonych  stosun- 
kach nie widzi innego sposobu 
połączenia się z Polską. -Opar- 
ty na zasadzie równości i rów- 
nouprawnienia chce dokonać sa- 
mostanowienia swej ziemi o 
swych losach. Za granicę swą 
w stosunku do Polski uważa 
Niemen, a więc uważa Grodno 
za leżące w obrębie Litwy Cen- 
tralnej. Wojska polskie na swym 
terytorjam uważa za okupacyjne 
i dlatego prosi Polskę o zezwe- 
lenie na prawo wysłania swych 
komisarzy do oddziałów polskich, 
stojących na terenach Litwy 
środkowej. 

3. Nakoniec w odezwie 'do 
Litwy kowieńskiej wspomina o 
konieczności wytworzenia warun- 
ków, umożliwiających nieskrępo- 
wane niczym wyrażenie woli lud- 
ności. Oświadcza, że wojny z 
Litwą nie pragnie, zapowiada 
zwołanie w najkrótszym czasie 
konstytuanty i wyraża przekona- 
nie, że obie konstytuanty: wileń- 
ska i kowieńska dojdą do poro- 
zumienia, a kwestje sporne co 
do terytorjum zostaną rozstrzy- 
gnięte drogą plebiscytu. 

Rząd tymczasowy powołał na- 
tychmiast do życia instytucje 
samorządowe i gorliwie zaczął 
zabiegać o należyte zaaprowjan- 
towanie miasta. Z tym jest wiel- 
ka bieda. ' Bolszewicy kraj okra- 
dli z żywności. Litwini zaś, go- 
tujący się do zemsty i organizu- 
jący ekspedycję militarną, po- 


RKA % 

fursa przygotówawcze 

do klasy I, H, lil, IV i V gim- 

nazjałnej i realnej dła uczniów 
i uczenic. 

Zgłoszenia przyjmuje się codziennie. 


Będzin 
al. Małachowskiego 40 (4 p,) 


e—a 
stanowili ogłodzić Wilno i wstrzy= 


mać wszelki dowóz żywności do 
miasta. 


Prasa francuska  - 
o litwinach. 
Paryż, 15 daździernika, 


„Journal des Debats* zajmu- 
jąc się zatargjem polsko-litew- 
skim, wyraża powątpiewanie czy 
obecny rząd litewski rzeczywi- 
ście służy interesom Litwy, a nie 
Niemiec 1 czy jest wyrazicielem 
woli ludności. "Rząd litewski wy- 
stępował przeciw prądowi histo- 
rycznemu. W interesie litwinów 
leży porozumienie z polakami, 
którzy im przynieśli wyższą Cy- 
wilizację i odnowienie ścisłych 
stosunków  przedrozbiorowych z 
Polską. Naturalną rzeczą jest, 
że chcą żyć własnym życiem, 
lecz są oni stanowczo za słabi, 
by mogli się sami trzymać. Po- 
wińni więc w przewidywaniu 
przyszłości starać się nawiązać 
stosunki 
Polską jak i z przyszłą Rosją“. 

Natomiast „Humanite* nie u- 
staje w atakach na Polskę, za- 
rzucając jej złą wiarę, nieszcze- 
rość i imperjalizm wobec Litwy, 
z czystym jednak sumieniem i 
bez uwag podaje wiadomość z 
ebrad Taryby, której większość 
domagała się uwięzienia całej 
inteligencji polskiej i konfiskaty 
dóbr należących do polaków. 


| 


Komunikat polski. 
Warszawa, 16 pażdziernika, 
(P. A.-T.) 
Komunikat sztabu generalnege 
z_dnia 15 b. m. 
„Na północny wschód od Wi- 
lejki jazda nasza, posuwając się 
w kierunku Krzywic, rozbiła 6-tą 


dywizję sowiecką, zdobyła 2 dzia- 


ła, 17 karabinów maszynowych, 
13 kuchni polowych, tabory i 
kancelarję dywizyjną. 


Wśród kilkuset jeńców, którzy r 


dostali się w nasze ręce, stwie 
dzono kilku dowódców pułkó 
sowieckich. Pozatym 

bez ważniejszych zmian. 


ET ti du KT 


37070 EROS 


przyjazne zarówno Z 


sytuacja |. 
Nacz. dow. w.-p. Szt. gen. $ ; 
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` wa, prawdopodobnie 


tym 
koleje nie są 


przekonaniu, że 
instytucją dobroczynną i stałe 
dokładanie szalonych sum de 
kolei państwowych jest na dłuż- 
szą metę niewykonalne. Z dru- 
giej strony, pracownicy kolejowi, 
rozgoryczeni ciągłymi brakami, 
doprowadzeni do ostateczności, 
chwycili się strajku, nie zdając 


= 


` sobie sprawy, jakie nieobliczalne 


straty poniesie kraj 
zatamowanie ruchu. 
"W chwili, gdy piszemy te sto- 
strajk jest 
już ukończony, gdyż obie strony, 
t. j- rząd i pracownicy kolejowi 
doszli zapewne do porozumienia 
kosztem wzajemnych ustępstw. 
Możnaby więc w tym miejscu 
oostawić kropkę, gdyby nie 
nyśl, że za miesiąc lub dwa 


cały przez 


-~ snów możemy paść ofiarą zatar- 


Gre 


Da 07 


| 


A 


PAW POZY WYŻ, 


gu, koleje znów staną, a lud- 
ość drżeć będzie z zimna i mo- 
szyć się głodem z braku do- 
WOZU. 

W artykule w Ne 316 oskar- 
Żżaliśmy rząd nasz o opieszałość 
i biurokratyzm i dziś, niestety, 
słów swoich cofnąć nie możemy, 


Jeśli się trzyma po 22 pracowni. 


ków kolejowych na 1 kilometr 
kolei, podczas gdy w Niemczech 
jest ich tylko 3, to nie jest to 
winą pracowników kolejowych, 
naprzyjmowanych bez potrzeby 
w takiej nadmiernej ilości. Nale- 
ży więc bezwzględnie zmniej- 
szyć liczbę pracowników do nor- 
my, istotnie potrzebnej do spraw- 
nego funkCjonowania kolei, ale 
tym, którzy pozostaną, należy 
dać takie utrzymanie, by nie po- 
trzebowali dorabiać łapówkami i 
kradzieżą dobra publicznego. 


Należy bezwzględnie wpoić w 
pracowników kolejowych świa- 
domość, że kolej nie jest ich 
własnością i nigdy nią nie bę- 
dzie, nawet przy ustroju bolsze- 
wickim, który wśród kolejarzy 
węzła warszawskiego liczy sporo 
zwolenników. Każdy pracownik 
kolei, jak zresztą każdy urzędnik, 
winien być tylko sługą publicz- 
ności, a nie jej naczelnikiem i 
rozkazodawcą. Dziś przecież do- 
szło do tego, że publiczność jest 
tak zmaltretowana i steroryzo- 
wana przez władze i porządki 
kolejowe, że każdy pasażer uwa- 
ża sobie za jakąś specjalną łaskę, 
iż jedzie kolejąj 

W imię dobra ogólnege do- 
magamy się od rządu, by te 
nieznośne stosunki usunął i za- 
bezpieczył kraj na przyszłość 
przed klęską strajku kolejowego. 


(r.) 


— 


Strajk kolejowy skończony! 


Sosnowiec nie chciał wierzyć... 


Wczoraj najwidoczniej rząd do- 
szedł do porozumienia ze Związ- 
kiem zawodowym kolejarzy, gdyż 
do Sosnowca po południu zaczę- 
iy przychodzić pociągi, z Sosnow- 
ca jednak pociągów nie wysłano, 
gdyż niżsi funkcjonarjusze kole- 
{owi nie chcieli wierzyć telegra- 


mowi o zakończeniu strajku. 


Sosnowiec, 16 października. 


Jest to rzecz zwykła. Gdy 
przyjdzie telegram, by strajko- 
wać — już nikt nie pracuje; gdy 
jednak trzeba wrócić do pracy— 
któżby tam wierzył telegrafom! 

W rezultacie wysłano do Czę- 
stochewy. pociąg nadzwyczajny, 
by się dowiedzieć, jak sprawa 
stoi. 


Obywytelskie | 
stanowisko Z. Z. K. 


Warszawa, 15 października. 


i (P. A. T.) 

Zwiazek zawodowy kolejarzy 
'adesłał do wszystkich swoich 
oddziałów depeszę, w której po- 

„wiedziano między innymi: 

„Pomimo, że żądania nasze 


nie zostały uwzględnione w ca-' 


ości, jednakże ze względu na to, 
e dalszy strajk narazi nasz kraj 


„ na wielkie straty, a jednocześnie 


straciliśmy nadzieję przychylnege 
załatwienia tych żądań przez 
sejm, wydział wykonawczy Związ- 
ku zawodowego kolejarzy wzy- 
wa wszystkich kolejarzy do pra- 
cy.* . 

Warszawa, 15 października. 

(PHASE) 


„Kurjer Warszawski“ donosi: 

Ruch pociągów odbywa się 
dziś od rana prawie normalnie. 
Podjęły również pracę warsztaty 
kolejowe. 


- DOKOŁA 
| - łachy żadija zmiany ratafa połojonega 


Urzędowy przedstawiciel Włoch 
w Lidze narodów, senator Titto- 
ni, zakomunikował na posiedze- 
niu projekt, który wniósł w imię- 
niu rządu włoskiego w sierpniu 
w San Sebastiono. Projekt ten 
ma być rozważany na najbliższej 
onierencji w Brukseli. 

Chodzi w nim o to, by zmie- 
artykuł 23 traktatu wersal- 


_ skiego, bo jeżeli się chce mieć 


wały pokój, to trzeba uniemo- 
iwić nietylko przewagę poli- 
tyczną, ale i gospodarczą jed- 
nych państw nad innymi. Cóż 
jest bardziej niebezpiecznego dla 


(Tel. 


-wzbogaconymi 


WOJNY. 


Medjolan, 14 października. 
wł.) 


sprawy pokoju, jeżeli nie rażące 
przeciwieństwo między jednymi, 
przez wojnę, i 
innymi, doprowadzonymi do nę- 
dzy. 

Niema przecież niezależności 
politycznej tam. gdzie jest ucisk 
gospodarczy.. To też obowiąz- 
kiem wszystkich jest tych uci- 
śnionych wyzwolić. 

(Jak widać, Włochom chodzi o 
to, by wszystkimi siłami pomóc 


niemcom, dyż o nich to właśnie 
Tittoni cały czas mówi. Przyp. 
red.) 


maa yi 
s > z 


r 


„ tami, 


„_ Sawinkow 

o nacz. państwa. 

" Warszawa, 15 października. 

(P. A. T.) 

Borys Sawinkow wystosował 
do naczelnika państwa list z wy- 
rażeniem wzdzięczności za go- 
ścinmość, która pozwoliła głod- 
nej rzeszy rosyjskiej przeobrazić 
się w wojsko. Najważniejszy 
ustęp listu brzmi: Wdzięczność 
to podstawa przyjaźni. Będziemy 
walczyć nietylko za Rosję, ale i 
za Polskę tak, jak żołnierz pol- 
ski, który bez wahania umierał 
nad Wisłą, Bugiem i w Białej 


Rusi i nietylko za swoją ojczyz- 


nę, ale i za naszą. 


Sprawa rozbrojenia 
w Lidze narodów. 

Bruksela, 15 października. 

(Tel. wł.) = 

Na zebraniu Ligi narodów, któ- 

re odbędzie w d. 20 b. m. na 

porządku dziennym znajdzie się 


przedewszystkim sprawa odszko- 
dowania wojennego. 


SES > 
szą UE 
> ATA 


j wa rozbrojenia ows l 
nego, jako nieaktualna, została z 
porządku obrad zdjęta. 


« pg 
- Sojusz obronny? 
Londyn, 15 października. 
„Daily Telegraph“ dowiaduje 
się z Helsingforsu, że Finlandja, 
Polska, Rumunja i Węgry pro- 
wadzą rokowania w celu zawar- 
cia przymierza obronnego prze- 
ciwko ewentualnej akcji zaczep- 
nej ze strony wschodu. 


Anglicy zaatakują 
statki bolszewickie. 
Londyn, 15 października. 


"Tekst dosłowny noty , lorda 
Curzona, wysłany do bolszewi- 
ków, głosi: "W razie, gdyby 
okręty wojenne bolszewickie u- 
kazały się na morzu Bałtyckim 
lub Czarnym, wówczas będą; za- 
atakowane przez flotę angielską, 
a to zgodnie z uprzednio po- 
wziętą decyżją rządu angielskie- 
go. 


Memorjał. 


w Sprawie 


plebiscytu. 


(Korespondencja wł.) 


„Petit Parisien* dzisiejszy po- 
święca artykuł sprawie fałszowa- 
nia plebiscytu przez niemców, w 
którym mówi: „ 

Plebiscyt w najbliższym czasie 
zadecyduje o losie Sląska G. Nie 
trzeba jednak zapominać, źe ten 
przebogaty kraj stanowi, w obe- 
cnych warunkach, jednocześnie 
pierwszorzędną fabrykę wojenną 
dla Niemiec i ostatni bastjon 
wszechniemców. 

Artykuł 88 traktatu wersałskie- 
go i paragraf 4 załącznika do 
tego artykułu określają sposób 
głosowania ludowego. Artykuł 
88 przyznaje prawo głosu mie- 
szkańcom G. Sląska, gdy 
tymczasem paragraf 4 załącznika 
przyznaje to samo prawo osobom 
urodzonym na G. Sląsku. 

To właśnie podwójne brzmie- 
nie niemcy wyzyskują z tym sa- 
mym sprytem, jaki rozwinęli już 
w organizowaniu - plebiscytu w 
Szlezwiku oraz na Warmji i Ma- 
zurach. 

Dla wyświetlenia tej sprawy 
przedstawicielom ententy polski 
komisarjat plebiscytowy wysłał 
do Rady ambasadorów specjalny 
memorjał o mniemanym prawie 
głosu emigrantów. Jest to pra- 
wdziwy zbiór poparty dokumen* 
skierowany przeciwko in- 
trygom Rzeszy, popierającej sy- 


Paryż, 11 października. 


stematycznie agitatorów hakaty. 
„ Według twierdzenia -Niemiec 
sam fakt: urodzenia się na Sląs- 
ku daje prawo do udziału w ple- 
biscycie. Ale paragraf 4 art. 88 
brzmi: Prawo głosu przysługiwać 
będzie każdemu, bez różnicy płci, 
kto odpowie następującym wa- 
runkom: 1) będzie miał 20 lat 
skończonych do 1 stycznia roku, 
w którym odbędzie się plebiscyt, 
2) będzie urodzony w pasie pod- 
danym plebiscytowi albe będzie 
tam mieszkał od daty, ustalonej 
przez komisję plebiscytową, ale 
conajmniej od 1 stycznia 1919 r., 
lub też był wydalony: przez wła- 
dze niemieckie. 

Jak 'widzimy, sprawa jest jasna, 
według tego paragrafu niezamie- 
szkali na Sląsku nie mają prawa 
głosu. Sprawa ta jest tym waź- 
niejsza, iż niemcy pragną przy- 
słać 950 tys. takich b. miesz- 
kańców G. Sląska, jeśli zważymy, 
że wogóle uprawnionych do gło- 
sowania jest 804, 218 ludzi o 
niezbitej większości polskiej, do- 
kładnie zrozumiemy, o co właści- 
wie niemcom chodzi: oto chcą 
oni użyć wszelkich środków, jak- 
najbardziej. nielegalnych, byle po- 
lacy znaleźli się w mniejszości. 

Oto treść memorjału, którym 
się zajmie rada ambasadorów. 

EGO. 


Przed rozprawami 


Socjalistyczne 


Za kilka dni sejm nasz roz- 
strzygać ma sprawę, czy będzie- 
my mieć senat, czy też nie. Nie 
od rzeczy będzie wspomnieć, iż 
najlepsze parlamenty w swiecie, 
jak angielski i francuski, są dwu- 
izbowe i nikomu tam nawet przez 
myśl nie przejdzie wystąpić prze- 
ciwko dwuizbowości, choć i tam 
są socjaliści, wcale nie lepsi od 
polskich. 

Nie chodzi nam tym razem Q 
to, by występować w obronie se- 
natu, uważamy bowiem, że sejm, 
nawet taki, jakim on jest obec- 
nie, jedynie tę sprawę może prze- 
sądzić; naród cały dał mu pra- 
wo uchwalenia konstytucji i so- 


o senacie, 


metody walki. 


Sosnowiec, 16 października. 


cjaliści tego prawa odebrać mu 
nie mogą. Jako wybrańcy naro- 
du posłowie nasi bądą głosować 
tak, jak im nakaże ich sumienie, 
choć i między nimi są zwołeńni- 
cy jedno i dwuizbowości. 

Ale naszym socjalistom, którzy 
już tyle razy złożyli dowody za- 
ciekłego partyjnictwa, nie uśmie- 
cha się to, aby sprawa ta prze- 
szła bez ich udziału; wszczęli też 
agitację po kraju, by w dniu 18 
b. m., na znak, iż proletarjat chce 
sejmu bez senatu, urządzić po- 
wszechny strajk demonstracyjny. 
Chcą oni w ten sposób posłów 
zastraszyć, chcą wymusić, by gło- 
sowali za jednoizbowością, bo 


/szech- 
: grupowań. 


NN 


tak każą menerzy P. P- $ ii 
nych zacnych socjalistycznych 


@ Dwie są alternatywy w tyl 
wypadku: albo sejm jest repft 
zentacją narodu, a więc jego í 
pinja jest też opinją całego ni 
rodu, i wtedy presja sosjalistyc? 
no-strajkowa jest nierozsądnył 
aktem, zakrawającym na lenist 
wo w zakresie spełniania ob( 
wiązku pracy; albo też sejm ml 
jest reprezentacją narodu, a wię 
nie może powziąć żadnej prawi 
mocnej decyzji. j 
Jeśli panowie ‘socjaliści i bl 
rżyciele porządku publicznego $ 
zdania, że sejm tą reprezentaćj 
narodu nie jest, to dlaczego të 
go nie powiedzą, dlaczego wić: 
le uchwał tego sejmu przyjęli Z 
obowiązujące bezwzględnie? CZ 
sądzą oni, iż sejm jest zabawkć 
której się. używa w miarę chęc 
lub też odrzuca, gdy się of 
sprzykrzy? 
Naród cały ma do sejmu 2 
pełneu zaufanie, liczy więc, 
i sprawa senatu zostanie prze 
zeń załatwiona w myśl życze 
większości. Ale naród ten pol 
tykę socjalistów widzi, żąda € 
posłów, by socjalistycznego t€ 
roru się nie ulękli, choćby ' 
myśl tej zasady, że naród polsk 
był przed socjalistami i socjaliść 
napewno prędzej niż on z widć 
wni Światowej ustąpią. Z teg! 
zapewne i sejm zdaje sobie sprź 
wę i potrafi też wysunąć odp 
wiednie wnioski. S 


ij 


W sprawie rabunków 
i bezprawnych rekwizycji 


Ministrowie spraw wojskowyć! 
spraw wewnętrznych, poczt 1 
legrafów i kolei wydali następ! 
jące rozporządzenie: 14 

W związku z akcją represyj? 
w zwalczaniu popełnionych prze 
osoby wojskowe rabunków, pli 
drowania i bezprawnych  rekW 
zycji zarządza się, co następ 

Wszystkie władze wojskowe 
cywilne w szczególności urzędł 
telegraficzne i pocztowe, wojsł 
we stacje telefoniczne, stacje K 
lejowe, władze polityczne, pos! 
runki policji państwowej i 


darmerji wojskowej, polowej, 
etapowej, obowiązane są kaźć 
doniesienie ludności cywilni 


względnie organów władzy ! 
przedmiocie rabunku, plądrow 
nia, wzg. bezprawnych rekwizyćj 
dokonywanych przez osoby w0 
skowe, podać do wiadomo$ 
bezpłatnie i z możliwym pr 
spieszeniem do najbliższego dl 
wództwa dywizji, względnie okr 
gu etapowego, zaś poza obsZ 
rem wojennym dowództwa okKf 
gu generalnego lub rejonu wo. 
skowego. ; 

Władze polityczne zarządzą 
pomocą publicznych  ogłoszć 
pouczenie ludności o możliwoś 
podawania doniesień w sposć 
powyżej oznaczonym i o 09 
wiązku władz załatwienia ty* 
doniesień bezzwłocznie i bezpłć 
nie. $ 
Minister spraw wojskowych: 

, (—) SOSNKOWSKI 
Minister spraw wewnętrznych. 
(—) ŚKULSKI: 
Minister poczt i telegraf. państ! 
(—) STESŁOWICZ. 

Minister kolei: Fi 


2) K. BARTEL- 


( 
AAR 
Karbid 


szwajcarski 
w ładunkach wagonowych, po í 
TEODOR STAŃCZYK. 


Biuro Techniczno-Handlowe | 
Sosno wiec. Króle w; i 


ra 


i yE : 
E = o aj LT il 
M ieke a ita ta 


PO GA ANR EC | Ciężko dziadowi teraz żyć na Świecie, - 
| 5 wała konferencji brukselskiej. Bo konkurencję robią panny przecie, 
ae ai aini ayh Ž. f | } Z puszkami zbiórki na rozliczne cele — 


4 


_ W stolicy Belgji od kilku ty- 
konferencja 
finansistów, 
bankierów 
ata całego, którzy, zjechali się, 
Dy radzić, jak ratować świat cały 


Sodni Gdbywa się 
lajwybitniejszych 
emysłowców i 


wi 
o 


dd jego kłopotów materjalnych. 


Jedna z komisji tego kongre- 
u — komisja handlu międzyna- 
odowego — obradowała ostatnio 


Bruksela, 15 października. 


nad kwestją wolnego handlu. 
Po wyczerpujących debatach ko- 
misja jednogłośnie prawie uchwa- 
lita domagać się od swych rzą- 
dów zniesienia wszelkich ograni- 
czeń handlowych, uważając, iż 
wolny handel najprędzej i naj- 
skuteczniej doprowadzi Świat do 
równowagi. 


STILL NNE 


7 Każde większe miasto polskie, 
Począwszy od 13-go stulecia t. j. 
Przy wprowadzaniu prawa nie- 
Mieckiego czyli miejskiego, bit- 

owało swój własny ratusz (po 

emiecku Rathaus).  Zarządcą 

asta czyli, jak obecnie, prezy- 
 Mentem był wójt, który zarazem 
| Bełnił urząd komendanta policji. 
Wyroki w sprawach kryminal- 
2 ych pierwotnie płynęły z ratu- 


__ O ratuszu warszawskim są wia- 

Omości już z 13-go wieku. Ba- 

nia podsądnych za pomocą 

a "Murowania dawniej powszechnie 

jJły stosowane. Ludzie z owych 

 =Zasów popełniali srogie zbrodnie 
^ STodze też ich karano. 

Każde z miast utrzymywało 

a zwanego „mistrzem“; ten 

ał do pomocy „podkacików*, 

 szyli uczniów, terminujących w 

,Wawym rzemiośle, oraz pachoł- 

“Ow, którzy byli używani do gru- 

Zych posług i do właściwego 

*emiosła nie należeli. Kata o- 

ał magistrat: oprócz zasług 

ł mu nędzne mieszkanie, O- 

jeż czerwoną, którą wdzie- 

obowiązkowo przy egzeku- 


zed ratuszem, oprócz pręgie- 

„ Stała jeszcze wielka żelazna 
«xa zwana „kuną*, do -której 
 pomn 'ejsze wi wsadzon: ź J o 
stępców, sadacyc na szyi 
wieszoną tablicę, opisującą ro- 
popełnionego czynu. Zda- 
się, iż pachołkowie miejscy 
eśni policjanci, dwie poczu- 

> ze sobą przekupki targo- 
wsadzili do kuny na pośmie- 


© i dla ukarania. Pospółstwo » 


tadziło się dokoła klatki i 
(drwiwało z uwięzionych, ciska- 
błotem, pokazywało języki i 


d. 
/ Kat nie brał udziału w spel- 


nianiu wyroku niekrwawego, Do 
niego należało przypiekanie wy- 
stawionych pod pręgierzem i tra- 
cenie zbrodniarzy. Kaci 
ludńości w pogardzie; „mistrz“ 
mieszkał na uboczu, pomiatany i 
jakby wyklęty. Księgi miasta sta- 
rej Warszawy wspominają o ka- 
cie Pawle, którego miecz uży- 
wany do ścinania głów, przecho- 
dził z ojca na syna w ciągu kil- 
ku pokoleń. Istnieją jeszcze po 
miastach rody katowskie, o czym 
przypominają pamiętniki. Zabija- 
nie i ściąganie skóry ze zwierząt 
domowych, dawniej było poczy- 
tywane za hańbę. Owóż dawni 
kaci trudnili się tym, dlatego też 
brzydzono się nimi. 

Kaci warszawscy mieli siedzi- 
bę za wałami miejskimi przy ul. 
Rycerskiej, ciemnej, brudnej, za- 
wsze błotnistej i  zaniedbanej. 
Wezwany do egzekucji, kat wy- 
łaził ze swej nory i pó spełnie- 
niu czynności, znowu do niej 
powracał. Pełnił jeszcze służbę 
naczelnika wydziału... obyczajno- 
ści publicznej. Magistratury sre- 
dniowieczne poddawały pod jego 
nadzór kobiety złego prowadze- 


nia, którym nie było wolno uka- |! 


zywać się wśród murów stolicy. 
W razie schwytania w śródmie- 
ściu, nierządnica i jej dozorca 
kat byli karani ciężł lagami 
W XVIII i jeszcze do połowy 
XIX wieku, kat po spełnieniu 
egzekucji na rynku gromkim gło- 
sem ogłaszał tłumom następujące 
obwieszczenie urzędowe: 


Pomnijcie ojcowie, pomnijcie matki 
Byście w cnocie chowali ukochane 
„ dziatkij: 
Kto się zbrodnią jakową poplami 
okrutnie, 
Temu kat jak (tu wymieniał nazwisko 
- skazanego) mieczem głowę utnie. 


„„ Gat. Polic." 


Dąbrowska wieś 
dziadowska. 


Głód skręca kiszki, każdy tó dziś przyzna, ` 
U wszystkich przecie jednaka golizna, 

Jeno paskarzom teraz dola złota — 

Podła hołota! 
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1 


. Ludziska dzień, noc, formują ogony, 
A chleba trudno dostać na kupony, 


Lecz brzuszki rosną tym... 


w aprowizacji — 
I nie bez racji. 


„ROSE 
Czekamy wszyscy wciąż na cukier biały, 
Komitet głosi — w drodze towar cały, 
U pewnych osób zato ząsób spory — 


W piwnicy wory. 


z tej turbacyji to w cukierni goście, Ad 
'W tysiące grają — dniem i nocą w koście, 


Gdzie się naradza każd, 


y pan gagasek — 


Jak ciągnąć pasek. 


k Magistrat spieszy z opieką nielada, 
Skórę nam łupi, podatki nakłada, 
Z inspektoratem wciąż rywalizuje — 


Ludzi sekuje. 


Strajkują ciągle nasze robotniki, 
1 kolejarze — różne bolszewiki, _ 
Jeno ten, co nam podatki rachuje, — 


Nie zastrajkuje! 


pe~ A policjanty dziś burżujów grają, 


5 ' przymusowo bezrobo 


ocie mają, 


' 


byli u` 


imi plagami. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK. 


Dziś w sobotę 16 b: m. Marty< 
niana. / 


"Jutro w niedzielę 17 b. m. Jadwigi 


"Wschód słońca o g. 6 m. 27. 
Zachód słońca o g 5 m. 03. 


Obywatelski Komitet 
obrony państwa na po- 
wiat będziński zawiadamia, że 
biuro sekretarjatu tegoż |Komite- 
tu obr. p. przy starostwie w Bę- 
dzinie (pokój Ne 8) od dnia 15 
b. m. jest otwarte codziennie od 
godziny 10 rano do 3 po po- 
łudniu. 

Pełnomocnik K. O. P. przyj- 
muje interesantów we wtorki, 
czwartki i soboty między godzi- 
ną 11 rano a 2 po południu. 


Przeciw strajkowi. Na 
dw wiecach narodowej Partji 
robotniczej w Warszawie, pomię- 
dzy innymi, powzięto następują- 
cą uchwałę: 

„Wobec uchwałanej ikonstytu- 
cji, w myśl zasad programowych 
N. P. R., postanawiamy walczyć 
o jednoizbowy sejm w dalszym 
ciągu, gdyż tylko taki gwaran- 
tuje trwałość demokratycznych 
zdobyczy ludu. Walkę tę jednak 
prowadzić będziemy na terenie 
sejmu ustawodawczego i wszel- 
kie ogłaszanie strajków z tego 
powodu, szczególnie w dzisiej- 
szej chwili, potępiamy i przeciw- 
stawiamy się takowym“. 


Podziękowanie. Koło 
polek w Milowicach śle słowa 
uznania i podzięki plutonowemu, 
Feliksowi Kusiowi, oraz harce- 
rzom, stojącym na granicy w 
Milonia ża: iini È Sie _wypeł- 
nianie obowiązków, jak przystało 
na polaków, pragnących dobra 
Ojczyzny. 


Logika strajkowiczówi 
W dn. 18 b. m. ma być strajk, 
bo proletarjat nie chce senatu. 
Menerzy strajku już wydali od- 
powiednie obowiązujące posta- 
nowienie, które roznoszą po za- 
kładach, Elektrownia sosnowiecka 
ma, naprzykład, stanąć 2 razy: 
rano na godzinę i wieczorem na 
godzinę. Strajkowicze zapomnieli 
widocznie, że elektrownia nasza 
zasila kilka kopalni, których 
pompy muszą być czynne bez 
przerwy. Kopalnie więc, które 
posiadają własne elektrownie i 
których pompy będą działać bez 


- przerwy, będą postawione w da- 


leko lepszych warunkach od tych 
kopalni; które korzystają z prądu 


elektrowni sosnowieckiej. Gdzież * 


sens i logika. Aa... przepraszamy, 
przecież to strajk urządza PPS.! 


Naczelnik państwa na 
plebiscyt śląski. Na naro- 
dowy koncert fna plebiscyt ślą- 
ski w d. 6-ym b. m. polskie 
Tow. pomocy ofiarom wojny w 
Warszawie zaprosiło naczelnika 
państwa. f 

Z adjutantury jeneralnej na- 
czelnika Towarzystwo otrzymało 
zawiadomienie, że naczelnik pań- 
stwa, nie mogąc z powodu ope- 
racji na froncie, być obecnym 
na uroczystości, składa na ple- 
biscyt na Górnym Sląsku 10.000 
mk. 


Kurs marki niemieckiej 
znów się obniżył, co: niezawo- 
dnie obleje zimną wodą prze- 
mytników, dostarczających mem- 
com słoninę, masło, jają i wędli- 
ny, przy niskim bowiem kursie 
marki niemieckiej cena, płacona 
przez nas za pomienione produk- 
ty, będzie wyższą od cen zakor- 
donowych, 


W każdą niedzielę. 
PERO. 


Ofiara. Zamiast kwiatów 
przy życzeniach w dniu imienin 
p. Jadwigi Raykowskiej złożył 
dr. A. P. kwotę 500 mk. do rąk 
przełożonej szkoły im. król. Jad- 
wigi w Sosnowcu na rzecz Koła 
Samopomocy uczennic tejże 
szkoły. | 
. Leczenie ślepej kiszki. 
Wedle „Matina“ prof. Delbet 
przedstawił na kongresie chirur- 
gicznym nadzwyczajne wyniki, 
do jakich doszedł w eiągu 13-le- 
tnich badań nad działaniami se- 
rum przeciwgangrenowych w wy- 
padkach zapalenia ślepej kiszki. 
Działanie to prowadzi do przy- 
puszczenia, że w najbliższym 
czasie leczenie będzie się odby- 
wało przez użycie wymienionego 
serum, a nie drogą operacji. 

Promienie „Dia“. Prasa 
zagraniczna pisze, że znany u- 
czony Albert Einstein, którego 
rewolucyjne teorje naukowe do 
gruntu poruszyły uczonych i dy- 
letantów, odkrył obecnie nowe 
promienie niewidzialne, mające 
własność przenikania przez ciała. 
Stąd pochodzi ich nazwa „Dia*. 
Jeżeli owiniemy dany przedmiot 
kilkoma warstwami np. papieru, 
ołowiu, kauczuku, drzewa, ma- 
terji, promienie „Dia* prześwie- 
tlać będą kolejno wszystkie te 
warstwy aż dojdą do przedmiotu. 
Dzięki nim można widzieć przez 
mury, czytać zamkniętą książkę, 
regulując szybkość promieni za- 
pomocą specjalnego aparatu. 

Odkrycie stanowić będzie no- 
wą epokę w życiu ludzkości, ze 
względu na doniosłość jego za- 
stosowań. 


Teatr H. Czarneckiego. 

sięgnie dziś do skarbnicy humo- 
ru francuskiego, wystawiając 
,„Nitouche* operetkę w 4 aktach 
z zabawnym Floridorem — Ce- 
lestynem, zazdrosnym majorem, 
-oficerami, żołnierzami i pensjo- 
natem „jaskółek“, na którego 
czele stoi urwis |[pensjonarka 
Djoniza de Flavigny. Popisy ba- 
letowe dopełnią całości. + 

Jatro w niedzielę: popołudniu 
o godz. 3 i pół po cenach zni- 
żonych operetka murzyńska „Gdy 
noc zapadnie", pełna ekscentry- 
czności, była wystawioną z ol- 
brzymim powodzeniem w teatrze 
Nowości w Warszawie, 

„Wesoła para“ operetka Zieh- 
rera daną będzie na wieczorowe 
przedstawienie, wywoływała ona 
u nas na premjerze kaskady 
śmiechu. 

W próbach znakomita farsa 
„Fruwająca dziewczyna”, oraz o- 
peretka „Muszkieterowie w kla- 
sztorze*. 


Książe Radziwiłł w Bę- 
dzinie wystawiony dziś będzie 
w teatrze Corso. Jest to,szlache- 

, cka kontuszowa kamedja z koń- 
ca XVIII wieku, ciesząca się wszę- 
dzie wielkim powodzeniem. 

We wtorek nadchodzący wy- 
stawioną będzie operetka nie gra- 
na na scenie będzińskiej C. Da- 
nielewskiego „Polak z dolarami*. 

Bilety na powyższe sprzedaje 
cukiernia W-go Czerwińskiego. 


„Polak z dolarami* w 
Dąbrowie ukaże się na po- 
niedziałkowym przedstawieniu po 
raz pierwszy, urozmaicony Spe- 
cjalnymi efektownymi* tańcami. 
W nadchodzącą zas środę daną 
komedja szlachecka J. I. Kraszew- 
skiego postaci historycznej zam- 
ku nieświeskiego. Książe Radzi- 
wiłł „Panie kochanku“, Bilety 
na powyższe cukiernia W-go Pie- 


trzaka już sprzedaje. 


T 


„tej z podatków 


Obrady sejmowe. 
Warszawa, 15 października. 
(P. A. T.) 


Komisja skarbowo - budżetowa 
przyjęła rządowy projekt regula- 
cji płac żołnierzy i oficerów. 
Upoważniano referenta, aby ten 
sam projekt przedstawił komi- 
sji wojskowej. Wysłuchano re- 
ferenta posła Osieckiego po wnio- 
sku dr. Bardła o wyznaczenie 
miljarda mk. na uruchomienie | 
gospodarki w okolicach, spusto= 
szonych przez wojnę. SS 


Warszawa, 15 października. X 
(P. A. T.) ay. 
Po interpelacji w sprawie re- 
gulacji płac nauczycielskich, © = 
aprowizacji urzędników, nauczy- 
cieli i t. d. w Małopolsce, lewi- 
cy P. S. L. w sprawie utrzyma-. 
nia przy Watykanie kosztownego 
poselstwa Od Rzeczpospolitej, 
przystąpiono do dalszych rozpraw 
nad oświadczeniem prezesa mi- 
nistrów. ` Aa 
Przechodząc do omawiania 
spraw wewnętrznych mówca za- 
znacza, że deficyt na rok 1920 R 
wynosi 50 miljardów oai 3 
nie pokryjemy, 
pozostaje więc tylko jedna dro- 
ga zmniejszenie wydatków mię- 
dzy innymi przez zredukowanie © 
liczby urzędników. Aa 
Co się tyczy reformy gminnej 3 
należałoby zebrania gminne za« 
stąpić przez rady gminne i unie- 
zależnić je od starostw. poz 3 
wojewódzkie powinny mieć Sr 
w fsprawowaniu administracji 
lokalnej, a sejm wojewódzki w 
kwestjach ustawodawczych. 


ee 
A. 


— 


Plebiscyt w Karyntji. 
Białogród, 15 października. 
(Tel. wł.) 6% 


Prasa tutejsza otrzymała wia 
domość, że plebiscyt w Karyntji 
w strefie 1-ej, wypadł na korzyść 
Jugosławji. <w 

Pastor górnikiem. 

Drezno, 15 października. 
i(Tel. wł.), 

Pastor w Leinungen (w Sak- 
sonji) przyjął pracę na jednej z 
sąsiednich kopalń, gdyż pensja 
jego wynosząca 5800 mk. rocznie 
nie starczyła na utrzymanie ro- 
dziny. Pastor- górnik spełnia i 


teraz jeszcze czynności duszpa- 
terskie. 


M « 


Z teatru. 


Książę Radziwiłł — P: 
nie Kochanku w powo 
sztuk obcych nam z imienia i - 
treści jest niejako odżywczym - 
strumykiem, wywołując przed 
oczy postaci, które chóć śmiesz- — 
ne niekiedy, zawsze były sercu 
naszemu drogie. KE, 
_ Dzieje to życia dworskiego w 
Nieświeżu, dzieje kilku godzin 
zaledwie; że jednak ks. Radziwiłł — 
nie schodzi zupełnie ze sceny i 
co rusz to opowiada jakieś dy- | 
kteryjki, z czego znany był w 
całej Polsce; że mamy tu kilka 
typów wiernych sług, oddanych 
panu duszą i ciałem, więc 
widz nietylko z ciekawością, 

i z przyjemnością śledzi - 
akcji do końca. egz. 

P. Dąbrowski—Radziwiłł 
rzadko pracowiłą rolę, bo 
wiemy już, ze sceny przez ca 
czas nie schodził, wykazując 
ły zasób swego wszechstroni 


talentu, który tym razem aon ; 
czył się tymbardziej, iż p. Da 
browski sztukę reżyserował. 

+ »* żwawy 


R zd 


s : ua 
- Bardzo. miłą była Leosia — p. 
3 siele LE" która doskonale 


$ 1 ie takim rolom odpowiada; 
" chłodną siostrą księcia była p. 
_ 'Gumowska — fola to krótka, bez 
__ śilniejszych akcentów. 
> P. Kisielewski w roli yE 
_ ła ip. Palacz jako Syruć stano- 
wili zgrany zespół wraz z powyż- 
szymi. Rola p. Grewicza-Łopus- 
kiego wypadła zdaje się nieco za 
sztywno, zwłaszcza jak na dwo- 
_ rzanina księcia „panie kochanku. 
= Całość swojską i miłą darzono 
śmiechem szczerym i oklaskami. 


NADESŁANE. 


Do Redakcji gazety „Iskra“ 
w Sosnowcu. 


' Ząchwałość redaktora gazety 
„Kurjer Zagłębia", p. Józefa Ma- 
ciejowskiego, przekracza wszel- 
"kie granice, gdyż wskutek mojej 


adresem  wzmiankowanego p. 


wzmianki w „Iskrze* z dnia 18-go, 
b. m. za Ne 314, skierowanej pod 
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Maciejowskiego w odpowiedzi 
na jego zarzuty z dnia poprze- 
dniego, tenże p. Maciejowski 
pozwala sobie w „Kurjerze Za- 
głębia" z dnia dzisiejszego ob- 
sypać mnie, „młodszego synalka 
p. Goldfajna z hotelu „Central* 
różnymi  oszczerstwami, przypi- 
sując mi jako konfidentowi p. 
Wintuszki różne wspólnie z tym 
ostatnim popełniane nadużycia. 
Czy redaktor „Kurjera Zagłębia“ 
jest tak „dobrze poinformowany“ 
o moich stosunkach z p. Win- 
tuszką, jak to sobie pozwala 
twierdzić, niewątpliwie wyjaśni 
śledztwo, w następstwie częgo 
— sąd karny. Dalej zaś -dyspu- 
tować z p. Maciejowskim na tej 
drodze nie mam ochoty; niech 
więc władza sprawiedliwości spra- 
wę tę wyświetli i wyda odpo- 
wiednie orzeczenie. Do widzenia 
więc, p. Maciejowski, szanowny 
redaktorze „Kurjera Zagłębia" u 
sędziego śledczego. 


BOLESŁAW GOLDFAJN. 
Sosnowiec, d. 15. 10. 20., 


Mera b. kom. Wintuszki. 


Zwolnienie za kaucją 50 tys. mk. 


=" 

„ Wczoraj zamieściliśmy list p. 
| Wintuszki, który, spiesząc po 
= wyjściu z więzienia do teatru, 
~ zćążył wpaść do redakcji i pro- 
_ sič o wydrukowanie kilku słów. 
"_ Króciutki ten liścik zawiera z 
„jednej strony groźbę pod adre- 
| sem prasy i oszczerców, z dru- 
- iej zaś — stwierdza, że p. Win- 
| iuszka jest wolny. 

Wolny, ale czy wolny od o- 
skarżeń i od odpowiedzialności? 
By poinformować w tym wzglę- 

= dzie naszych czytelników, uda- 
liśmy się z prośbą o wyjaśnienie 
|" do p. sędziego Landau, który 
oświadczył nam, co następuje: 
>  „P. Wintuszka oskarżony jest 
z takiego a takiego artykułu (nu- 
"merów nie notowaliśmy) o bar- 
dzo ciężkie przestępstwo, miano- 
"wicie, o Świadomie fałszywe o- 
 skarżenie urzędnika państwowe- 
go o zbrodnię, za którą grozi 
__ kara Śmierci. 
7. Mając niezbite dowody speł- 
' mionego przez W. przestępstwa, 
A, 


a $ 
; 


"2 


Podpalaczka 


"__ Powieść z francuskiego. 


D 


i — Strzeż się pani ognia, pa- 
- miętaj! — rzekł Jakób. 
5 — O! bądź pan spokojny. 
N — Budynki te są lekko sta- 
-= wiane, wszędzie drewniane prze- 
" grodzenia. Jedna iskra wystar- 

czyłaby, by to spłonęło jak garść 

słomy. 
".  —— Nie obawiaj się pan, panie 
-  Garaud — odpowiedziała, zamy- 
= kając drzwi stancyjki. 

Jakób podał jej rękę, a gdy 
' zawahała się by ująć takową, 
Et Czy pani gniewasz się na 
> mnie? — zapytał. 
— Bynajmniej— odpowiedziała 

` proszę jednakże pana... 

` Garaud jej przerwał. i 
| „-— O! nie będę pani mówił 
_ juź więcej o tem, czego słyszeć 
S Tie chcesz... nie zapominaj jednak, 
- iż pozostawiłaś mi nadzieję... Na- 
-dzieja ta silnym mnie uczyni. 
" Nadejdzie dzień w którym będę 
=- mógł powiedzieć: Nie tylko mi- 
' gość tobie przynoszę, ale majątek 
_ dla ciebie i dla twoich dzieci”. 
-W tym dniu pozwolisz nazwać 
_ sibie panią Garaud? 
|. — Dla moich dzieci... 
-może — wyszepnęła Joanna. 


—— 


3 


być 


Went Auli. numa 


M > ZY RP VESA 


Sosnowiec, 16 października. 


wydałem rozkaz aresztowania; 
decyzja moja została ` zaskarżona 
i sąd okręgowy -postanowił u- 
wolnić p. Wintuszkę z więzienia 
za kaucją 50 tys. marek*. j 
Taki stan rzeczy nie upoważ- 
nia bynajmniej oskarżonego do 
rzucania gróżb pod adresem 
„oszczerców*, gdyż uwolnienie 
za kaucją nie oznacza bynaj- 
mniej, by p. Wintuszka zarzuca- 
nego mu przestępstwa nie po- 
pełni. Ten tupet więc pana W. 
był nie na miejscu, a my, jeże- 
liśmy zamieścili słodki jego list, 
to jeno przez wzgląd na ogólne 
zainteresowanie, jakie budzi jego 
sprawa w powiecie, gdzie p. 
Wintuszka stał na czele policji. 


Jeszcze mniej szczęśliwym po- 
mysłem było atiszowanie się pa-* 
na W. w miejscach publicznych 
w otoczeniu komisarzy policji 
państwowej, No, ale to już rzecz 
pana W. i jego przyjaciół... 


(S.) 


— Nie żądam więcej... jestem 
zadowolony. Podaj mi pani rękę. 

To mówiąe uścisnął ją w swo- 
jej i oddalił się zwoina. Nadzorca 
fabryki był człowiekiem około 
lat trzydzieści wieku mieć mo- 
dącym, dorodnym mężczyzną, 
kształtnie zbudowanym. Rysom 
twarzy jego wszelako brakło wy- 
razu szlachetneści. Spojrzenie 
wyrażało inteligencję, lecz i nie- 


"szczerość zarazem. 


Niższa gruba warga ust, oznaj 
miała w nim zmysłowość i gwał- 
towność. 

Gęste włosy krótko przycięte 
barwy rudawej, nadawały jego 
obliczu wyraz surowy i okrutny 
zarazem. Garaud był mechani- 
kiem „nader zręcznym, praco- 
witym, pilnym w robocie. Pan 
Labroue przywiązał. się na serjo 
do niego. | 

Od lat sześciu zarządzał on fa- 
bryką jako majster nadzorca. 
Właściciel, który był wynalazcą 
i przemysłowcem zarazem, nie 
pogardzał w niektórych razach 
jego radami i znajdował je do- 


bremi. Jakób posiadał bowiem 


ducha wynazalczych, a co naj- 
więcej, praktycznych idei. Przy 
niewielkim kapitale mógłby był 
dojść do znakomitych rezultatów. 
Nieszczęściem brakowało mu. 
tego—znał on dobrze swoje zdoł- 
ności, i aby je rozwinąć, poświę- 


Wydawoai Wiktor Monsierski. 


Czcionek zużytych 


kilkanaście pudów 
de sprzedania. 


Wiademeść w „JEKRZE-. 


swych odbiorców, 


Tow. Akcyjne Elektrowni Sosnowieckiej 
» © zawiadamia 


że w niedzielę dnia. 


17-go października roku 1920 będzie 
wyłączony prąd elektryczny dła Sosnow- 


ca na Czas 


cd godziny 8-ej rane de 


M 4-ej popołudniu. eX 


HANDLOW!E 


BUCHALTER- < 
KORESPONNE** 


języków niemieckiego, polskiego i rosyjskiego poszukuje 
POSADY OD ZARAZ. 


Oferty pod „KE. M.“ 


OGŁOSZENIE. 


W dniu 22 października 1920 r. 
o godz. 11 w magazynie fabryki 


O. Lamprechta 


przy ul. Sławkowskiej odbędzie 
się sprzedaż przez publiczną licy- 
tację przy natychmiastowej go- 
tówkowej zapłacie niżej wymie- 
nionych przedmiotów: 


10,000 kilogramów papieru. 
Sosnowiec, 15]X 1920 r. 


MAGISTRAT.. 


Antoni Łapiński 
Długoletni praktyk w dziedzinie 
prawno-tqdowej 
O©brona-PFórady-Prośby. 
Specjalześć, sprawy. karne. 


Przyjmuje codziennie prócz nie- 
dziel i świąt od godz. 3 ej da 


6 pe południu przy ulicy War 


. szawskiej Ne 20, 


iauna 


cał noce niejednokrotnie czytaniu 
dzieł specjalnych. 

Gorączkowe marzenia ambicji 
nim owładały. Mówił sobie, iż 
nie będzie tak |marniał przez ca- 
łe swe życie, iż się otworzy Spo- 
sobność prędzej lub później, gdzie 
rozwinie własne swe skrzydła, by 
zająć wysoko miejsce... przy 
słońcu!.. 


IV 


Jakób Garaud posiadał tem- 
perament człowieka żądnego roz- 
koszy, naturę pragnącą jeśli nie 
zbytku, jakiego nie znał, to za- 
dowolenia potrzeb materjalnych. 
Pragnąf zostać bogatym; — bo- 
gatym za jakąkolwiek cenę. — 
Podkreślamy te słowa, ponieważ 
sumienie Jakóba było zbyt ela- 
stycznem, aby uważać miał na 
środki zdobycia sobie majątku. 

Mówiąc Joarnie, że ją kocha, 
że pragnie ją zaślubić, nie kła- 
mał. Uczuwał w rzeczy semej 
dła wdowy po Piotrze Fortier 
namiętność głęboką, gwałtowną, 
jedną z tych żądz, jakie nie co- 
tają się przed niczem, gdy çho- 
dzi o dopięcie celu, lecz które 
gasną prędko z osiągnięciem 
tegoż. —, 

Ostatrie słowa Joanny zbu- 
dziły w jego duśzy radość nie- 
zrównaną. 

— Oswaja się z wolna! 


Drukarala „iskry”. 


— wy- 


oe 0a a 


do redakcji Iskry“. 


0070790946 
4, DROBNE OGŁOSZENIA. g 
OLETTE TTR 
Portrety „za! 


Tanto! Robota / plerwszorzędna. 
Zdjęcia do portretòw bezplatnie. 
Lazar, Starososnowiecka M 14. 


GRARAKTRE, - 
PARZBANAOKENIA, 
enega unikać, y 
se grzedaiąbrać 
tws? w 


ekryśla 


esy sk I pisma), 

6. bo Be, Ka Zarczywayh 

Kosnseńee, l ańtąócja 6 ( zidshyjowe ta. 
|| 406 oaf da pej wissam. 

ślusarsko mechaalczny 


Zakład A Kranc. Dekerta 9 
Przyjmuje do reperacji: maszyny do 
piszria, szycia, rachowania, grąmofo» 
ny, semochody, moiocykle, rowery, 
nogi sztuczne, szlifowanie brzytew, 
noży i wszelkie roboty wchodzące w 
zakres mechaniki, 


mmm = m w 

(0*99% p szącą amcenimy ostrzegam, 

że znam jej nazwisko I że jeśli 
neda! bądzie obdarzzła mnie humo- 
rystycznemi !'iśckami bęcę zmuszona 
wytoczyć jej sprawę o potwarz. 
pposzpkuje pokoju umeblowanego z 

obsługą od zaraz kawaler urzęd- 
nik, Oferty pod C. 


szeptał. — Uczyniłem* dziś na- 
przód krok wielki. Zamiast po- 
wiedzieć „rie“, jak zwykle, od- 
powiedziała „być może*. Skoro 
zabrzęknę jej nad uszami złotem, 
przelamię resztę oporu. 

Ta kobieta fatalrie zawróciła 
mi głowę. Nie mogę żyć bez 
niej... dostaję prawie szaleństwa. 
By dopiąć jednakże celu, boga- 
tym być trzeba. W jaki sposób 
zbogacić się tak prędko? Ach! 
gdyby przyszedł mi na myśl ja- 
ki dcbry mechaniczny wynalazek, 
a obok tego, gdybym posiadał 
jakie kilka tysięcy w kieszeni, 
rzecz cała załatwić by się dała, 

Tak rozmawiając sam z sobą, 
zmierzał ku gabinętowi właścicie- 
la fabryki, para Juljana Labroue. 
inżyniera. Gabinet ten znajdował 
się w sąsiedztwie biur rachunko- 
wych i kasy, oraz przylegał do 
warsztatów. modeli. 

Joarna Fortier w tym czasie 
weszła do swojej stancyjki. Mie- 
szkanie to, odłączonej od innych 
zabudowań, położonym było w 
głębi podwórza, po lewej stronie 
bramy, przeznaczonej do wjazdu 
dla wozów, obok drzwi bocznych, 
jakimi wchodzili i wychodzili ro- 
botnicy. 

Budynek ten składał się z fa- 

* cjatki i piętra. 

Na facjatce mieścił się pokój 

i kuchnia. 


Schody w ślimak kręcone pro- 


 fRedaxtori Jutjan Wapniarski. 


mowi o mm nm 


= 


"Raa 12 prździernika na 7 
) w Siewierzu» zgubo! Shiite, je 


jową, świzdectwo na konia i ma! 
6%00 na imię' Jana Karcz. za 
konywam rcboty zegarmistrzo! 

pe jubilerskie j grawerskie 2 
kład Chrześcjański, Modrze jowska 4 


= 


przedęrm dom z powodh wyja di 
Sieletka 17, 120 tysięcy marek, 
Gimnazju 


gá Tmej 

Państwowego im. Staszica w 

snowcu, zwólniony z wojska udzie? 

lekcji i korepętycji. Wiadomość: 

snowiec ul. H. Sienkiewicza M 
atent 2.X na drobr.ą sprz 


mieszk. 6. 
tay ra imię Estera 


urmana., Zwiócić „iskra“ Dąbre 


Kapelusze aamsk:ġ i męskie p 
fasonomuje najtaniej i najlepi 
Sosnowiec ul. Niemi ka Zy!b:rgte; 
ps ukuje natychmiat miejsca 
' szofera. Czesław Stencel Myst 
‘wice ul. Bismarke M 14. 


agineła karta wojskowa na imig 
Z $ ena Wilk | 
otrzebna meńka starsze kobie! 
do dziecka  Libermas, Leszno 
raft witana Sr zwać wroc — - 
Kte chce się ubrzć elegan:ko niec 
kupi żurnałe w Księgarni A. Gi 
węckiej w Sielu. L, u 
De sprzedania umy»alkà meblowi 
krzesło bujające i 3 pudy gri 
szek ulica Lłoga Me 20 w Pogoni, = 
z aiva? dowód osobisty na im 
Lecna Pilars«iego, wydany prz 
gm. Zagórze. Zwrócć „lskra* D 
browa. ` 
J awlarnia lub piwlarnia do Sp!Z 
Aà dania w dobrym punkcie. 


domcść: Pcgoń ùl. Florjańska Ni 
wżKawiarni. 


kl: sy, 


gusiono 
daż III 


protesor średniej szkoły poszuku 
umebi. pokoja pożądan 
Oferty do adm „iskry“ pod K. A 
Zegineta karta wojskowa na. 
Mendel Mendelson wydana w Pó 
goni. SER 
pPryimuje białe fuira do praf 
ul. Kciłątaja NM 5 w sklepie 


eane e 


poszukuje szycia po domach. 


* „domość w „iskrze”, 

zginał paszport na imię areny M 
zginął pasżport na imię Wiktor’ 

Z kokickiej. | z 


Pomniki mez 


Kumieafarsk) Jana Zaj 
go w Basnewoa, ul. AN 
bam wykenywa się: grol 
es, figury, poasiki | wat 
kie rekoty mokodząco 
— gorras kawienjarati. | 
"y dniem 11 października otworzoľ 
zostało Stcwarzyszenie Spoży”, | 
cze „Merkury“, ul. Dekierta Ne K 
Zapisy przyjmuje się codziennie “if 
godz 3 do 6 Ej 
M»"icur pielęgnowanie rąk przy 
O muje codz ennie Staroso! e 
wiecka 68 H piętro 


"wadziły na pierwsze piętro, ^ 
wierające dwie sztuki mieSZK 
nia, jedna z nich służyła Joana 
za sypialnię, druga na skład | 
rżeczy. Skoro. tylko weszła © 
swej stancyjki po rozstaniu $ 
z Jakóbem, zabrała się do "i 
prawiania bielizny, przyniesiof 
przez praczkę. l 
Szyjąc myślała o mianej z f 
rozmowie. j 
— Dla dzieci, zrobiłabym 
efiarę—szepnęła—nigdy jednak 
nic mie zdoła zatrzeć w pami 
obrazu biednego Piotra mojeg 
Jakób dojdzie w przyszłości p16 
nego stanowiska, to pewna, 
szczęśliwiłby moje dzieci. Są J 
dnak chwile, że się go lęka 
Gwałtowność jego  charakić 
przestrasza mnie... Jest to czo 
wiek z żelaza. Nie.... nie... 
wychowam moje dzieci, nie W3 
dę za mąż; przyrzekłam to me” 
biednemu Piotrowi przy 4 
śmierci i dotrzymam słowa. / 
owładniona wzruszeniem, pta% 
zaczęła. À 
Juraś bawił się opodal! swć 
konikiem, który był jego ulu? 
nym cackiem. Posłyszawszy pió p 
matki, przybiegł do niej. 
(D. c. n.)* F* 


ara a rara 


